W BIURZE. 


EOQJAŹLIWA ŻONA, | TEATR I ŻYCIE. Za każdym razem, gdy wchod a cna 
= Zo ci iest? Jesteś taki blady, zme- i Przy stoliku u Lourse'a W Warszawie m ŻA, | KaZdYIM i » BAJ , | Ze, za sosie 
"e i ` E E PENE staję paha drzemiącego!—irytuje się szeń, 
czony ? ! siedzi dwóch panów, PZ f J 
| ZE E EA — Widocz siły pani 
— Nie mogę się wyspać. — | .d Jedyną przyczyną kryzysu teatralne — Widocznie shy pan i eru zczają | 
p R AC z ER a AT 19 NV 5 ? » Q 
—- Dlaczego? | go, proszę pana — mówi jeden — jest brak Nie panie Paa o to słuch. Nie 
ZA Kan zę; T E i . POPE | > świąd Ze, © an wchodzi. 
—- Moja żona jest bardzo bosaźliwa, Bu: uczciwych i sumiennych dudzi. Doświad SIySZĘ, gdy pan wclc i 


szyłem tego na własnej skórze. W zeszłym 
roku założyłem kabaret do spółki z nieja- 
kim Kalosińskim. Teatr szedł doskonale. — | 
Ale cóż? Okazalo się, że mój wspólnik jest | 
łotrem z pod ciemnej gwiazdy: codziennie „Chcesz mi zapewnie znowu opowiadać 
CIFŻKIE CZASY... brał z kasy pięć złotych, Rozumie się, ŻE | że takséwka, którą iechaleś, zderzyła sie. 
„Tak, mój synu, doszedłeś do pełnciet ' takiego stalego nadwyrężenia kapitału obra | z tramwajem?“ powątpiewała malżonko. 
ności“ mówi matka uroczystym tonen, | towego teatr nie mógł przetrzymać! | „Że też wy, kobiety nie dajecie nigdy 
„wiesz, czasy są ciężkie... Z PLOTEK POLITYCZNYCH. ©. | całkowicie dość do słowa! Chciałem ci 
„Jeżeli ci potrzebna pomo mamo, bar- — Słyszał pan, że Iksiński | właśnie powiedzieć, że zegarek mój rozbił 
dzo chętnie.“ | nagrode pokoiową Nobla? l -się w azasie wezorerszej katastrofy”. 
„Dużo od ciebie nie żądam, kochanie, -Ciekawym za co? | PERSKA ZASADA. 
ale możebyś przynajmniej ostatnie raty za Za to, że nie wymyślił prochu. , | Naszeddin Hadża miał dziwny zwyczaj: 
twój wózek dziecinny sam spłacił?” WYŻSZOŚĆ RODU MESKIEGO, | ilekroć syna posłał z dzbankiem po wodę 
| 
| 
| 
| 


FE EA społ : 
DODATEK N 


dziłą mnie przy każdym hałasie.., 
=- Nie mogłeś jej wytłumaczyć, że zło 
czieje właśnie nie robią żadnego halasu? 
— Wytłumaczyłem jej. Teraz budzi 
mnie, jak tylko niema hałasu... 


NIE DAJE MU PRZYJŚĆ DO SŁOWA. 
On — jak zwykle — przyszedł znowu 
bardzo późno do domu. 


IEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


NR E a 4 o = eo onem Mm o 


NIEDZIELA, dnia 13 maja 1934 roku EE 


bebem mata n neme oaeee maaa e r 


— PASESER 


ROK X. 


Bir. 19 


ma dostać 


w ŁODZI. 


PEDANE 


PY TT zr = a PARA O 


i 
ka 
Ę 
Fe 


„Wy mężczyźni jesteście straszni: Za- | do studni, całą siłą zwykł był uderzać go 
rozumiali. A przecie, co wy umiecie, i my A w twarz, Nieludzkość ta zwróciła 
7, r ga! ś » . 

też potrafimy. „| uwagę sąsiaddw. Onegdaj jeden z nich zwró 

„Tak, Spróbuj choć raz stać się ojcem. al się do Neszeddina o powód takiego po. 


Z Z CIĘŻKICH CZASÓW... 
Do doktora przychodzi poważny kupiec 
-— Co paùu dolega? — pyta lekarz, 
— Panie doktorze, mam wielką dziurę 
wydrapaną za prawem uchem. 
-— Hm... — dziwi się doktór — a z cze 
zo się to panu zrobiło? 


_ stępawawa. l 

! „Bardzo zwyczajnie” — odpowiedział 
Kkoszeddin tladża, biję syna, aby nie toz 
bił dzbanka. Bo jeśli go rozbije a ja uderzę 


—2 ciężkich czasów! | 
Z ciężkich czasów | go później, to i tak wówiemias już będzie 
| a» 3 
! Be i za późno... 
P a | | | 
atka zwraca się do sześcioletniego syn | Z: WARE 
ak * o al | PRAKTYCZNY GOŚĆ. 
ka: | A 4 * 44 AE 5 CER ENO 
| | Kemer w restauracji zewważa, że ja 


= Widzisz. Jasiu, Józio zawsze ej kig gość coś pisze na karcie potraw. Pod s 
TLE Y DIESAYE tran, a ty robisz tekie gry chodzi deń i proponuie: | 
masy! | A a szanownemu poru przynieść | 
rowież! ` A ł Se Niepotrze pny mi, : ją 

- Milo 2. wg | A 


- Ro pen szanowny pisze na karcie... 


NIESP ODZIEWANY SKUTEK. l m, Stryjaszku, kiedy sobie umy:esz — Ja tylko skreślam wszystkie potrawy 
„Otóż dowiedzieliśmy się teraz“, zwró- charakter? droższe od złotówki, bo  zeprosiłem na - 


cił się nauczyciel do dzieci, „że  niebez. 
piecznie iest pieścić lub zgoła całować zwie 
= rzęla. Czy może które z was. dać brzy- 
kład tego?" 
||| „Siostra tatusia ciłow ała swojego psa“ 
wyrwała się Zusia. 
„A widzisz, dziecko, no i ce z tego wy. 
nikto?" Fo | - 
ca zdechł." 


— s ty pleciesz, chłopcze! 
| A bo mamusia mówiła, że masz czar 
"ny Sa akter! 
'LEPIEJ JUŻ PRACOWAĆ. 

Dwóch żebraków spotyka się na uli. 
cy, >| 

— Teraz z żebraniny nienia żadnago do 
chodu! — mówi jeden. — Już lepiej. opla 
"ui się pracować, 


obiad dame. 


OZNAKA STAROŚCI. 

„Więc Pan ma bóle w lewe mmie- 
niu?, mówi lekarz da pacienta, „to. ozni 'ka - 
zbliżcjącej się starości: '* i 

„Ale, panie doktorze prawe Tar 
mie wcale mme nie boli, . a przecież rów* 
lat, co lewe“ ; 


p Z A R OO a ai EE a A 


a pn z NE a BR O 7 


i nież ma tyle 


| dzeń wleci do podwyrka dzielnicowy 1 jak > 


dzom aż trzęsionki dostawały i nie bylo : 
zastanie ze dwie, trzy kupki śmieci z| prze i 


bez tego, żeby inaczy śmieli się do człowie 


, Be JA JESTEM TEGO ZDANIA, Er 


Aczkolwiek się jest stróżem, to jako 


dozorca poszanowanie i szacunek u władz 
powinno się mieć. | | 
Bo jakoż to? Nie tylko każom schody 
myć co tygodnia, ulice zamiatać co dnia, to 
jeszcze im polewaj chodniki trzy razy dzien 
- ne. Bogu dzięki, że jeszcze niebo łaskaw 
= sze i co dnia posikuje. ia 
© Nie bylo caszów jak Polska- wybuchia. 
Człowiek odrazu że stróżowonia dochrapał 


się dozoru. Wy starczy ło się pokazać wyka 


"mienicy a lokatorzy ze strachu pized wła 


ka odezwać jak —- panie dozorco. 


A dzisiaj? Wycierajom sobie gębe czło 
wiekiem jak byle kim i inaczy nie rozu-. 
niom jek Wojciechu to, Wojciechu Sio,.. 

Poprostu demokracja jest w mode bita 

i kopana. Niewymuszona woja dozorcy i 
a piawo wyborcze nakazami i legura- 


minami obarczone jak garbaty wiekiem. 


"Bywa, że zdarzy ci się raz do "tóky i ia 
ki i tefatny dzień, że ci bez żadnych UPrZE- 


MO! Na ma M HA M m ÓW 


d 


szłe zimy, 


niem. | s 
Przeto czławiek czy chce, czy nie chce 
i jakich by niebył przekonań poletycznych a. 
r udział w wyścigu pracy brać musi. a 
wypoczy- = 
nek na dobę djabli wzięli. I niech się nikt 


Dwudziesto czterogodzinny 


nie dziwuje, że ze zmęczenia wielkiego na 


kwadrans przed 1l-ą bramy się zamyka &- 
y minute potem snem kamiennym zasipia. 


3 


Walenty Ww Fendzonka, 


-Odbito s "W y drukarni „Kuriera Łódzkiego” 


ML | 


ay 


to scholeruje i grozi, doniosie- ać 


| apona ai r dzień” Święta 1 


. Rzplitej i marsz. Piłsudskiego 


-licji, straży ogniowej, 
ikorporacyi, Na zdjęciach górnych widzimy od strony lewej poczty. sztandarowe przed Katedrą św, Stanistawa Kostki, na prawo 
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pogoda uświetnia tę uroczystość, Miasto - 


: Jarodowego 3-go maja w Łodzi. Spray 
dekorowane było chorągwiami państwo wemi, embienațami, kwieciem i zielenią. Wszedy widziano portrety P. Prezydenta 


yiająca 


ozdobione girlandami a wieczorem ilumnowane, Silne wrażenia wywołała delilada wojska, po 


organizacyj strzelec kich Przysposobienia: W oiskgwiego.. harce rzy, organizacyj społecznych, związków 


sztafeta kolarska Harcerzy na Placu Wolności przed wyruszeniem do Warszawy z hołiem dla P. Prezydenta Rzplitej. Dolne zdię 


sa cia. przedstawiaja od | ewej szwia adron kawaleryjski Przysposobienia Wojskowego, na prawo oddzia rezerw istów w czasie deii! lady. 


(Fei A. Meyer, Fiotrkowska 182 tel 108-81). 


(oby było, gdyby. . 


_— Kleopatra _ miata nos nieco krót- 
szy — powiedział Pascal — dzięki ludziko 
ści innym potoczyłyby, się torem. 

Być może. W owych czasach losy Świa 
ta były tak zależne od humorów i roman- 
sów królewskich, że i fason nosa egipskie! 
mcnarchini nie był bez znaczenia, Z biegiem 
czasu jednak tyle koronowanych głów zdą 
żyło pozlatywać z karków, tyle tronów 
pójść do rupieciarni, że obecnie szukamy 
już innych czynników, decydujących w hi- 
storji narodów. 

W każdym razie jedno pozostałe nie- 
zdnienione. Mianowicie, fukty, które współ 
czestnym wydają się drobne, bez znaczenia, 
bywają w skutkach swych daleko potężniej 
sze, niż te, które uważamy za najważniej- ; 


omia 6 maja rb. starym zwyczajem, służącidei wychowania fizycznego „Kurier Łódzki” zorganizował w Parku im, ks, Józela 
Poniatowskiego doroczny bieg sztafetowy już szósty skolei. Był on «wielką imprezą lekkoatletyczną w Łodzi. Obsenwatorami 
były tysiączne rzesze widzów. Na zdjęciuwidzimy od strony lewej uczestników bieguna starcie, na prawo moment zmiany Szta- 


fety, 


sze 

Wiadomo np., że wielki Napoleon złekce 
ważył wynalazek maszyny parowej, Uwa 
żałby za wariata człowieka, któryby mu 
powiedzial, że dzieło skromnego mechani- 


ka mocnej wpłynie na losy Europy, niż Legia Itwalidów Wolemnych im. generała Sowińskiego w Łodzi jest organizacją ški 
ee MOLO A 20DEX piającą w sobie inwalidów —b. żołnierzyarmii polskiej, którzy inwalidztwo nabyli 
a ubie: Rn p Pe za w czasie wojen jakie Polska Zmartwychwstała prowadziła ze swymi wrogami, W ty 
oe Bai prawdopodobnie nicoy PEWNO wodniu ubiegłym odbyło się roczne walne zebranie członków Legii. Na zdjęciu widzi- 
TE zmieniło; ale coby było, gdyby w, my prezydium zebrania z przewedniczącyin postem Boreckim, prezesem Zarzadu Gly 
r, 1807 nie by! odrzucił myśli wyzyskania nego, p. Ryszardem Ujma — prezesem wojewódzkim | kpt, Czernawskim —- preze- 
pary dla celów komunikacyjnych...? Może sem kompanji Legji na czele, 
przeżywalibyśmy dziś to, co przezywac bę | 
da wnukowie nasi za lat dwieście, 

Nasuwa się długi szerg pytań: jaki 


zmianom uległyby dzieje ludzkości ,gdyDY | fikacja świata, aniżeli na skutek oficjalnych „by Kleopatra miału nos wieco krótszy, 


4 :f-: śm i I i s ST + 7 + P n OSIE . a â 
postęp techniki był nieco szybszy * Kto wie wizyt, biesiad 1 toastów politycznych, „Byłoby inacze', niż jest, Tyle wiemy. 
np., czy niemielibyśmy oddawna P'aneturo Gdyby radio wynaleziono bodaj o 50 lat Gorzej, czy lepiej -— o tem profil. królowej. 
py, gdyby za czasów. Cezara istniał teie- | wcześniej... z: MEL k egipskiei. decydować nie mógł. Ale taki wy. 


giaf,. ? Czy pomieszałyby się ludziom €zy Ale dajmy pokój tym dochodzeniom. nalazek, jak radjo, daje już mewątpiiwą 
ki, gdyby wieżę Babel budował inżynier Ei Nie domyślimy się nigdy, podobnie, jak me perspektywę, w jednym tylko kierunku, 
ifel...? Czy Sahara nie stałaby się ogrodem nie dojdziemy, coby się z nami działo, gdy W kiernnku na — lepiej. - | 
gdyby w czasach faraonów egipskich istnia | 
ty pompy elektyczne ı nowoczesne wodocią 
gi,.? Jakieby mista skutki katastrofa pom 
pejańska, gdyby przed narodzeniem Chry- 
stusa znano seismograf .,? 
Ale poco sięgać do tak dawnych czasów 
i fantastycznych zestawień? | | 
Weźmy wypadki bliższe. E 
= Ot, gdyby w roku 1830 znano telefon, 
istnieje duże prawdopodobieństwo, że Pol- 
ska odzykałaby „niepodległość o 88 lat wcze 
śniej. s = | RER 
© Gdyby w r. 1812 stacje metecrologiczne 
ogłaszały przez radjo komunikaty, Francu 
zi nie wybraliby się do Rosii w letnich pal- 
- tocikach 1 Moskwa hyłby zdobyta. Zachwy. 
camy się radjem, jako cudownym wynalaz 
„ kiem, ale wciąż jeszcze doceniamy jego 
znaczenia historycznego, Takie fakty, jak 
komunikowanie się ze światem kpt, Byrda, 
przebywającego śród lodów bieguna połud 
nicwego, dalej — polskiej wyprawy na wy 
spę Niedźwiedzią, a następnie załogi „Cze. 
iuskma“ — to: wypadki epokowe, przeogro 
mnego znaczenia, | US: 
„Pakty i układy dyplomatów, zmierzające 


W biegu. sztafetowym „Kimjera Łódzikiego” udział brało 12 klubów sportowych, Impreza odby wała się pod sprężystem kierow 
iictwem Ł. O. Z. L, A, Bieg sztafetowy zorganizowany został o nagrodę przechodnią yF waiera Łódzkaegjo”. Na zdjęciąch widzi- 
my sztafetę doniegającą do mety, na prawo zaś mecenas Jan Słypulkowski po zakończonem biegu przemawia do uczstników. bie 
su i zgromadzonych przedstawicieli świata sportowego Łodzi, wręczając po zakończonem biegu nagrodę  przechodnią „Kuriera 

Łódziego” drużynie K. P, Zjednoczone. | 


vego:0 zakończeniu imprezy otrzymali zrąk mecenasa Jana Stypułkowskiego pomiątkowe. 


do bratania ze sobą ludów cywilizowanych, 5 STR je = sę k e a la 
dystansnie w tym kierunku mała skrzynecz —— Wal PRS AOI WB R RE | 7 ERIE [R 6: Uczestmcy dorocznego biegu sztażetow 
| A i | Rd 4) Ci ame doroczne zebranie członków "Taa BabA z » e . s ` Aa = s, Z i R y A wag kx o RSE a, | 3 a SE: l SE ; APA z . Ba i ; 
| . Legii Inwalidów Wojennych Wojsk Polskich va” ` ` żetony, Moment ten uwieczniło zdjęcie od strony lewej, na prawo widziwy zwycięską drużynę K, P, Zjednoczone z nagrodą © 


SEE) 


Ta mod esl ln no RAA sali Stow, Urżędników Skarbowych. Na zdjęciu widzimy inwalidów oraz 


= jo” 


Rozczochrane kobiety okrywiają tachmana: 
mi tulące się do nich drobne dzieci, męż- 
czyźni gardłowemi głosami -mmruczą werse 
í ję ty Koranu i kładą się spać ubrani, na golei 
1 ziemi. Można sobie wyobrazić ich ciemnote 
i dzikość! ., | | 
= Po śniegach wąwozu Burzil, położone 
go na wysokości 4200 m. ekspedycja dosta 
je się do osady Gilgit i tu przez T, $S, F. 
cirzymuje wiadomość od porucznika Pont 
o jego uwięzieniu w Urumsi, stolicy Sin- 
Kian. 
Haardt decyduje pozostawić automobile 
, i pośpieszyć ku uwięzionym ‚towarzyszom, 
x ostatnie więc himalajskie szczyty, dźwigalą 
r ce wieczne śniegi, t. zw, „dach świata“, 
widzą konną i wielblądzią karawanę, posu 
waiąca się u podnóża olbrzymów. Fkspedy 
cja w ten sposób przekroczyła wąwóz Ki- 
lik, granię chińską i przy końcu paździer- 
nika stanęła w Urumsi, gdzie spotkała się 
z grupą poruczmka Point, Po długch roko- 
'waniach ekspedycja Citroen w kompiecie 
opuściła stolicę Sin-Kian przy końcu listo 
pada. Pozostawiało jeszcze 5000 kilometrów 
do przebycia! 
SERRE Ale niebezpieczeństwa groziły wciąż 
: e SE podróżnym. Rewolucja w Chinach, napady, 
płynące wody za któremu roztaczają się zbo ej uzbrojonych band, ścięte głowy, któremi 
cza | Na te zbocza trzeba się wspinać ostroż czdabiane były drogi, nie wzbudzały zat- 
nie, pomału, wśród usuwających się i lecą: fania. Drugim wrogiem stał się mróz, Prze 
cych w przepaść kamieni! ., W teu sposób być w grudmu pustynię Gobi przy 33 stop 


Przez Himalaje. s 


Podróże stają się dziś dostepną rozryw 
ką. Koleje, którym rozpowszechniony auto- 
mobilizm zadał poważny cios, starają się 
przyciągnąć turystów, obniżając ceny w nie 
bywały dotąd sposób, Na kolejach włoskich 
zniżki cen wynoszą przeszło 70 proc.. we 
Francji administracja kelejowa organizuje 
wciąż pod różnemi  pretekstami zbiorowe 
wycieczki i formuje specjalne pociągi nad- 
zwyczajnie dostępne, 

Ale podróże wymagają nietylko piene- 
dzy, potrzebny jest na nie jeszcze czas, któ 
rym nie wszyscy rozporządzają, Dla tych 
ostatnich istnieje inny wynalazek współ- 
czesnych czasów —. ekran! | 

Zasiada się w wygodnym fotelu, światło 
gaśnie — zaczynają się dziać czary! Sły- 
szy się dziwną muzykę o rrzyśpieszonym, 
zdławionym jakby rytmie bębnów i piszcza 
lek, do uszu dołatują pojedyńcze śpiewy, 
wby żałosne zawodzenia i gardłowe dźwię- 
ki nieznanej nam mowy, jakieś chrapliwe 
głosy, jakby spalone od żarów. 

Oczy przymrużają się od. blasku słońca, 
zalewającego bezbrzeżne morze piasków 
pastynnych, lub od migotania 


Liczny oddział narodowych socja iistów sped znaku swastyki, uszeregowańny 
Bd odda św, Stanisława Kostki w dniu 3-cim maja rb, 


W ubiegłą niedzielę, dnia 6-go bm. odbyła się w Łodzi podniosła uroczystość 

z okazji poświęcenia 

stawia uczestników utoczystości, delegacje organizacyj pokrewnych 
darami przed Katedrą św. Stanisława Kostki. 


Azja nie zemściłą się na zuchwałych nual- 
kach, którzy chcieli nas zapoznać z jej taje 
mnicami ? 


artystki scenicznej, Alicji Cocea, Czy trudy 
ekspedycją, nadwerężając system nerwowy, 
nie przyczyniły się do jego Śmierci? Czy 


sztandaru Kilińczyków 1 Enzeterowców. Zdjęcie przed 
ze sztan 


odwiecz- NADANIA MAILA MAJA M A 
nych śniegów, które nigdy nie tają!., 
Kiedy po dwóch godzinach powraca się 
do codziennej rzeczywistości, wierzyć się 
nie chce, że się odbyło podróż, liczącą 


ności, napotykanych na niebezpiecznej dro- 
dze, tylko ekranowe obrazy mogą nam w 
pelm przedstawić wielkość dokonanego wy 
sitku, i 


30.000 kilometrów, na którą żaden Cook 
zie wydaje biletów! Jest to bowiem słynna 
ekspedycja da środkowej Azji, odbyta dzię 
ki inicjatywie i staraniem automcbilowel 
iirmy Citroen. 

Ekspedycja ta jest trzecią rzędu, urzą- 
dzaną przez Citroena (piewsza przebyła ca 
ią pustynię S-liarę, druga kontynent afry 


W chaosie gór hiwiadskieh niema auto- 
niobilowej drogi, trzeba więc dynamitem wy 
sadzać skały i usuwać złomy, krok za kro 
kiem postępują automcbiie wizdłuż Ścieżek, 
które wiją się dokoła stromych zboczy, 
podtrzymane od strony przepaści ruchomą 
ścianą narzuconych kamieni. | 


A potem zdgradzają drogę rozłane oE 


ki i strumienie: samochody, poprzedzane 


ekspedycja postępuje naprzód, odbywając 
20 kilometrów dziennie, 

Chw:lami droga jest 
przebycia dla wozów, mechanicy więc de 
montują samochody, automcbilowe części 
przenoszone są na plecach przez tubylczych 


robotników. 


Na wysokości 3250 metrów ekspedycja 


flaardta spotyka najwyżej położoną wios- 


zupełnie nie do 


A EG uke GAZE 


uach mrozu nie można zaliczyć do przyjem 
ności Przy przebywaniu nawpół zamarz- 


lych rzek automobile grzęzły i zapadały do 


polowy! 

W drodze do Pekinu ekspedycja była 
goszczona przez chińskich „damów” w 
Pei-Ling-Miao. gdzie ku wielkiemu ich zdzi 
wienin, podróżni powitani zostali przez 
chińską książniczkę — po francusku, a na- 


kański od morza Śródziemnego do Madaza 
skaru), ostatnia wyruszyła 4 kwietnia 1931 
r zabierając z sobą inżynierów, uczonych 
malarzy, aparaty i personel dla dokonana 
zdjęć kinawych i dźwiękowych. Podróż tę 
poprzedziły dwa lata przygotowań i dyplo 
matycznych  periraktacyj z aziatyckiemi 
państwami, | 

- Ekspedycja podzieliła się na die: ArADY : 
jed złożona z siedinu automobil pod kie 
rownictwem G, M. Haardta udeła się z Be! 
iutu przez Himalaje do Pekinu; druga, liczą 
ca taką samą ilość samochodów i dowodzo 
na przez porucznika. marynarki, Wiktora 
Point, puściła się z Pekinu, w kierunku 
wschodniego zbocza Himalajów, gdzie się 
miała spotkać z Haardtem. 

Podobny do wiiącego się "wśród piasków 
węża, długi sznur samochodów opuścił Bej 
rut, minął malownicze grecko- rzymskie 
ruiny Palmiry, zatrzymał się w cieniu palm 
' minaretów Bagdadu, a następnie przez At 

sanistan dotarł do podnóża Himaiajów. 

Tymczasem. ekspedycja porucznika Po- 
int opuściła Pekin i przebywszy legendar- 
ny „ż»Chuński mur”, wkroczyła do Mougoli, 
ale tu została uwięziona przez powstańcze 
chińskie bandy. | -Zwiżzek Oficerów | > > 

ROW Haarde a a> sca aiw Rey n kd wojny oiodze o odbytej. defiladzie w 
brawę przez Himalaje dnia 12 lipca 1931 r. | oficerowie rezerwy w Łodzi; Obiad: odbywał gi Doa wszyscy niemal : 
er podobni słowem opisać: strasznych brwd. RE | przy ul, ul Piotrkowskiej me własnym lokalu Związku 3 


przez przewodników,  wieżdża ają w bystro 


stępnie zatrzymali się w katolickiej OSA- 

E dzie San-Shen-Keung, - należącej do belgi 
skiej Misji Katolickiej, | 
e «Dnia 12 lutego 1932 r, ekspedycja stanę 
, la w Pekinie, skąd udała się do Indochin. 
Ale główny kierownik ekspedycji nie powró 
cil do iuropy. Śmierć czyhała na niego w 
Szanghaju, Drugi zaś, Wiktor Point, po po 
| z do Francji zmarł od samobójczej ku NE 

. Jak pisałyśmy w sowim czasie, powo - 
dem śmierci byfa NEA miłość do 


kę na świecie, złożoną z kilkunastu rodzin. ` 


Drugie stronnictwo narodowych soojalistów w Łodzi. — Narodowo Socjali- 

styczna Partia Pracy ze znakiem biyskawicy w swych charakterystycznych 

wiśniowy ch koszulach, również zgromadzona przed Katedrą św. Stanisława 
Kostki w dniu 3 -cim maja. | 


łazienek, 


Solec — Zdrój cieszy się bardzo” poważna ir elwencją kuracyjną, Na zdjęciu widzimy od strony lewej ogólny widok 
ua prawo zaś źródło i pijalnia wody mineralnej. oddz z KRC 7 


emat E oem 


=. 


(jezestnicy ` uroczystości Kilińczyków i Enzeterowiców po poświęceniu sztandaru w Kaledrze św, Stanisława Kostki oraz po zło: 
żeniu wieńca na płycię Nięznanego Żołnie: za zimięrzają do lokalu swej organizacji Pizy ul Głównej 17, 


3-im maja w Łodzi: 4iednoczenie Narodowe Mocarnej Polski z 
organizacji pp. J. tuczakiem, J. Borkowskim, E, Strancem : | 
Z. Podolskim na czele, | | 


Z defilady w dniu 
przedstawicielami 


W konkursie modeli latających zor = | | | i 
ganizowanym przez Aeroklub Łódz: | SER m 


ki pienwsze miejsce zdobył 10 let- 
ni uczeń szkoły powszechnej Nr. 7 
w Zgierzu Leon Dworczalk, które- 
go mode! przeleciał 42 metry, 


L 


| Fragment obchodu święta robotniczego '1-g0 maja w Łodzi. Zdję- _ Dnia 5-go bm, 27 druiyna Żeńska harcerska im, Marji Piłsud: 
5 cie przedstawia pochód organizacyj robotuiczych przechodzący ul. skiej z - Bilewiczów, święciła dzień pierwszego przyrzeczenia w 
l ` Piotrkowską w: kieruntu Placu Wolności. Na czele posuwa SIę © w drużynie, którą prowadzi p. F, Chojnicka, Na zdjęciu widzimy 
samochód bezrobotny ch szoferów pociągany przez konia. | dyr, 'gimn. p. A. Skrzy nkowska, kapelana ks. Millera oraz pp, Zie | 
ŁA e RA e | Húska, Chojnacką, Matuszewska personel szkoły i rodzieów, 
V dniu 3 maja w świetlicy żołnierskiej kompanii szkolnej 4 Szpitala Okręgowego, po- , 
zostającej pod opieką Polskiego Białego Krzyża, odbyła się uroczysta akademia, którą 

Ke » : . zals z i . ' i T ks IR. . ię i | f R i - ' S, i 

l. Fragment obchodu święta robotni- SOON AA PROC Ok pe? „ Więckowski, płk. dr. E. Wertheim, płk. dr. 

| | | | Orłowski, dyr. Giżyński, inż. Kosiński i inni. EE l 


czego l-go maja w Łodzi, l 


W Łagiewnikach uruchomione zostało prewentorjnm miejskie dla dzieci dotkniętych 'ekką gruźlica, Zdięcia przedstawiają: salę 


"Dw NOA NNS UN M MEI ER, go RZ RNA 3. - ogólną prewentorium oraz leżaki z pensjoirjusżami, ` SĘ 
Dwa fragmenty defilady w dniu Święta Narodowego w Łodzi. Od strony lewej. przenirsz stowarzyszeń kolarzy na prawo i | „o sa: ABE ska s SARA 


członkowie Koła Kawalerów Krzyża Wole znych. 


Ę ie wt aęgzEć je, k ta PaA Ą R i i i: i j x i R ata U 


LEPSZA POŁOWA. 

On r ona siedzą w hallu pałacu sporto 
wego. Ziewając głośne, ona zwraca się z 
wymówiką do męża: „Ach, jak ja się śmier 
telnie tutaj nudzę!” 

„Nie pojmuję" odpowiada on, ,, 
przeciwnie bardzo się podoba,“ 

„Nie dziwota! Ty bowiem jesteś tu ze 
mną, ja zaš, niestety, jestem z tobą.“ 


PRZYKRE NIEDOMAGANIA. 
Pan radca Biurokraciński przychodzi do 
lekarza i prosi o jakiś nasenny Środek. 
—. Przedewszystkiem — mówi lekarz 
— uwmszę poznać rodzaj pańskiej bezsen- 
Zapewne pan dlatego nie może za: 


mnie 


NOŚCI, 
snąć? 

— Nic podobnego, panie doktorze, led- 
wie przyłożę glowę do poduszki, iuż Śpię. 

— Więc budzi się pan zalwcześnie i po. 
tem nie może pan zasnąć? 

- Też me! e iak zabity do samego 

rana, i 

— No, to, nie rozumiem, 
środek nasenny? 

— Bo. widzi pan doktór, iak siedzę w 
biurze, to chciałbym też się zdrzemnąć, i 
nie mogę... e 


ANGLICY. 

Popis akrobatów w cyrku. Kulminņnacyiny 
punkt numeru: jeden akrobata må skoczyć 
drmgiemu, z wysoko zawieszonego trapczu, 
na ramiona, | | 

Orkiestra mikłnie. Wśród pełnej trwoż- 
nego oczekiwania ciszy słychać rozmowę 
akrobatów: nę 

— Are you ready? — y A 

— Yes, | | 

— (Go an! 

Następuje skok nieco nieudany, Bo ska- 
ezący akrobata potrącił kolege piętą po 
glowie, Potrącony rzuca: 

Nie mogleś cholero uważać? 


Bo ja jestem tego zdana że: 


Chociaż rozmaite morowe zarazy i cho 
robne epidemie mineli, to nastali caszy je 


szcze gorszego zapowietrzenia, którne sie- 


i kryzysy gospodarozy rodzi, 

Powiadajom, że broń Boże żeby się mia 
la inflagracja walutowa powrócić, bo osz- 
czqdności zaszkodzi. Wiele sie tam dziś 
eszczędza, Chyba latem na opale i na świet 


le a zimom na ubraniu, bo sie całki dzień z | 


dod pierzyny nie wyłazi, 

Przed laty, właśnie za owy mflagracji, 
to forsy bylo jak lodu, że sie ją koszami no 
slło Za kilo kartofli —- kilo marek. Za et- 
warcie bramy mniej jak pół miliona sle 
ule brało, . 


Abo taka > szczunza. Widział to 
świat, żeby to ścierwo jeszcze dokarmiać 
jakiemiś specjałami? I to pod karom. Ale 


po co dni 
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OSZCZĘDNOŚĆ, 


— Czy przez to, że pani teraz oddaliła 


kucharkę 1 gotuje sama ma pani jaką OSZ- 


ezędność? 
— 0, tak! Mój mąż jada o połowę 


tumiej, | Kosh 


ŚWIETNA POSADA. 


Biedoliński jest bezrobotny, Szuka posa 


! dy. Zawdzięczając szczęśliwemu zbiegowi 


okoliczności, znajduje! Angażuje go firma 
„Automatopol”, która ustawiła po mieście 
( kilkadziesiąt automatów z czekoladkami. 
Dyrektor „„Automatopolu” daje Biedoliń- 
skiemu kluczyk 1 poucza go: 

— Tym kluczykiem otwiera się automa- 


ty. Będzie pan z nich codzień zbierać pie. 


niądze. Rozumie pan? 

Biadoliński odpowiada: 

— Rozumiem! — kłania się bierze klu 
czyk i idzie na miasto; nie wraca ani na- 
zajutrz, ani przez następne kilka dni, wresz 
cie po dłuższym czasie przychodzi wyeie- 
gantowany w nowiuteńkim garniturze, z 
kwiatkiem w butonierce i mówi: 

~- Przychodzę Do nowy kluczyk, bo tam. 
ten m zginął, 

=- Panie! guiewa się dyrektor, — Co 
się z panem działo? Myślałem, że pana 
spotkał jakiś wypadek! Sądziłem, że cho- 
ciaż po pensję pan się zgłosi! 

— Jakto? — dziwi stę uraądowany Bie- 
doliński. — To ja jeszcze do „tego będę brał 
nenję?!? 


m. 


TRANZAKCJA KAWIARNIANA. 
`: — Pożycz mi pięć AO | 
= Na co? wok, i 
-== Chcę je. pożyczyć Władkowi,. ; 
-- Zwarjowałeś! 
On mi jest właśnie. winien pięć złotych 
jo mi je odda... 


w moi kaminicy szczury majom stale roz- 


toczny deser patrzeć me chcom, 
Abo talka Gretomania. Wiszystkie kuch- 
ly ż naszy kaminicy, nic, tylko w. lustrach 
iedzom i robiom sie na | „biały płomień 
"północy | 
. Toteż jak wczoraj A na piersze 
piętro W sprawie  konsumcyi codziennego 
kotleta panna ` Andzia, trzymając «w jedne; 
1ęce -„„Echo*,. drugo: ręką zeskrobywa? a 
z rondlą sadze, które mieszała z masłem, 
= Co panna robisz, pytający jestem. 
— Przecież pan widzisz Robie fiksature 
do rzensów, bo sie sposobie do fotegrafji, 
— Znakiem tego panna się zretogarbisz 
do karjery filmowej? | 
— A co to pan Walenty z byka sleciał, 
te nie wi, że w Łodzi poszukuje sie powtór 
"10m osobę boski w. 


piatjtości w śmietniku, że nawet na ten do- 
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| Odbito w w „Kuriera Łódzkiego" 
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WYBÓR. SE 

Dwai przyjaciele, którzy dawno się nie 
widzieli, spotykają się: 

Go słychać.? 
-— Qżeniłem się, Sa 
-- A kim? 
— Z panną Biuścińską. 
Znam dwie panny Biuścińskie Jedną 
wysoką, druga malutka. Z którą się ożeni- 
leś? 
Z malutką. Z dwojga złego trzeba wy: 
tierać mn'ejsze! 


Kelner w restauracji zauważa, że jakiś 
gość coś pisze na katcie potraw. Podchio: 
dzi doń proponuje: 

— Może szanownemu panu przynieść pa 
leru listowego? 

-— Nie. Niepotrzebny mi, 

—Bo pan szanowny pisze na karcie.. 


— Ja tylko skreślam wszystkie potrawy ` 


ilroższe od złotówki, bo zaprosiłem na 
ubiad damę, | 
NIEŚMIAŁE DZIECKO. 

spotykam na 'Marszalikowskiej 


malego chłopczyka. Witamy SIĘ z panem 
Wzdymalskim i zapytuje: 

Czy to pański synek? s. 0 
— Tak -— tu Wzdymalski zwraca się kdo. 
chłopczyka, — Przywitaj się z panem 
No? Co się mówi? 


Chłopczyk me! | AS 


Wzdymalski jeszcze go poucza: 
= Powiedz: Dzień dobry panu“, "= No 
powiesz, czy nie? 


Chłopczyk milczy, patrzy na mnie Spo- | 


„dełba, wreszcie TAUCO znienacka: 
69 090 w 


wany i tłumaczy: 
-— To takie nieśmiałe dziecko... 


sobiewtóra, a pe wtóre, azy pani mo wa 
ronki na iom Gretomanie? 


pańskom miłość, 


matograficznych przytrafi, 


notem z pogardom i 


AE nię potrafi, 


PRAKTYCZNY GOŚĆ, BA 


pana | 
Wzdymałskiego, który prowadzi za rączkę «1. 


- Wady piaski spogląda” na” tnie żażeno- . 


— Po piersze znów tak panna nie prze 
1, wi 
«ręcaj literą tury, kiedy należy się mówić 


— Wiadomo, że musze mieć, skóro We 
die wymaganych waronków Greta ma wy. 
stające kości, szerokom gębe i nos zadatty y - 
do góry. I musisz pan, panie. Walenty. wie 
dzieć, że jak sie do filmu dostane, to już o. | 
wynagradzanom kotle- - | 
2 zabiegać nie bede, bo mi sie niejeden. - 
piekny Ramoi Nawarjot w stosonkach: kine a 


. " Walenty Wendzonka. 


Zjądszy tedy ostatniego kotleta, splu: a 
zeszedszy na parter o | 
brzyobiecałem miłość Walerce, której dla 

tego tylko w głowie sie nie przekręciło, b0 | 


W dniach 4 6-go maja 
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odbywa? się w Piotrkowie Sa zjazd delegatów Kół OGG Związku Oficerów Rezerwy PAR 
skiego OB aj szeregi WE oficerów rezerwy 


pospolitej polskiej. Do Grodu o 
chowki, Obrady zasai o uzadi Okrorow Polskiej pp.: mir. Dunin - Wene. ak Okręgowego WF. i P w. 
Zarządu Głów EDS A a płk. dypl. Charski, dowódca 25 pp, płk. dypl. dr Kulma, prezes ; Federacji wojew 
pik, dyni CARRY I. ski komisarz Zarządu Mieiskiego inż. Bujnicki prezes Sądu Okr, w Piotrkowie p. Auzie 
poseł Fichna, starosta Strzemiński, Dread Geżyiski, kpt. dr. Chomicz, kpt, Chodaczek, dyr, AA por. Karśnicki,. 
Ka ee Bn a or. Podulko, kpt. Wajnikonis, per, Thiwle, por. Gietczyński, por, Duszkiewicz, major Du- 
a sai = Malinowski, Na zdjęciach widzimy od góry na lewo fragment obrad gazdu, na prawo pre- 
Ara dach ae pis grupa oficerów rezerwy z p. wojewodą Hauke-Nowakiem i a cA saw 
zydjum zjazdu. U dotu. . czele, m na prawo złożenie wieńca na plycie. Nieznanego Żołnierza. | ARE 
; š bd 
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Z „piętnastu Kół z A 
AE oda a. i generał Stanisław Małt-- 
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